
PRENUMERATA WYNOSI: 
* W  Kaliszu miesięcznie. .  2 r i .  —  

g r  wtooszeniem do domu . 2 zł. 50gr.
' At prowincji z przesyłka 

pocztową . . . . . . . .  3 z ł. —
Z agranicą. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5  zł. —
Cena pojedynczego egzemplarza 10 gr.

CENA IO GROSZY.
. a  i  ■ y  ; ■ •

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

CiZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. lab jego miejsce na 

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5 . 

ADRES REDAKCJlTADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. JG 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.
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W ĘG IEL Górnośląski

z  kopalń:
Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugliickauf
Prinzen
Heinrichsfreude

po c e n a c h  k o p a ln ia n y ch  n a  w e k 
s le  3  m ie s ię c z n e .

PORTLAND C E M E N T
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„ R U D N I K  l \ K PV„“ ”holl
na w e k s le  Ił—2  m ie s ię c z n e .

K O K S  ZABRZECKI
Z  „ E M M A "  i „ W O L F G A N G *

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

W A P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„Rudniki”
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

od  14 
do 2 2  

p r o c .SUPERFOSFAT
po cenach fabrycznych 

nk w e k s le  3  m ie s ię c z n e

EALISEA ŚP*0ł¥ a* OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

„TANI OPAL”
Sprzedaż węgla najprzedniejszych 
gatunków z odstawą do domu.

■ T  C E N Y  KONKURENCYJNE!

12 Nowy - Rynek 12

SALA TOW. MUZYCZNEGO PARKOWA 3.
W c z w a r t e k  dnia  6 -g o  lis to p a d a  1924 r .

o godzinie 8-ej 15 wiecz. odbędzie się

K O N C E R T
Ludwika Holcmana

(skrzypce)
długoletniego koncertmistrza Warszawskiej Filhar- 

monji, oraz
Jakóba  Hoicrqana

(fortepian).
Bilety w cenie od 1 do 8 zł., do nabycia wcześnie 
w cukierni p. Mayera, a w dzień koncertu przy 

kasie od godz. 6-ej po poł.
Podczas wykonania programu drzwi na salę będą 

zamknięte 2177

S p i t a  A tey jia  J 111 ORTi
K o śc iu sz k i 2 4

poleca wyroby swojej fabryki w Skalmie
rzycach po cenach fabr.-konkurencyjnych: 
M eble, urządzenia banków, sklepów, 
restauracji etc., drabinki i schodki malar
skie i pokojowe, okna, drzwi, schody, 
posadzkę, koła pasowe wszelkich wymia
rów, wozy, koła, sprychy, piasty, wanien
ki, balje, wiadra, ramy obrazowe i do 
— firanek oraz wszelkie inne wyroby — 

z drzewa. 2067

Ciekawa polemika.
W< doskonale redagowanym warszawskim ty, 

godńiku Przegląd Katolicki toczy się obecnie zaj 
mująca dyskusja pa stary a zawsze nowy temat 
założenia dziennika katolickiego. Zainicjował ją 
tym razem ks. prałat Czeczolt, stwierdzając mię 
d*y innemi że w! Polsce jest „brak choćby jedne 
go, szczerze katolickiego dziennika" — z czem, 
na nieszczęście, zgodzić się musi każdy patrzący 
choć trochę trzeżw|o i choć trochę krytycznie, na 
nasze stosunki. Głos ks prałata Czeczot ta opatrzo 
ny został przez redakcję pisma krótkim do pis 
kiem, w; którym podzielając najzupełniej zdanie 
autora o (potrzebie „prawdziwie katolickiego" ‘ 
dziennika (któżby Ibowiem zdania tego nie podzie 
lał) redakcja iczyni niezmiernie słuszną ale jakże 
slmutną uwagę: że cło założenia takiego dzienni 
ka zbiorowym wysiłkiem katolików jest niezuiier 
nie „daleko", gdyż każdą naszą siłę katolicką 
bezwzględnie rozjbija partyjność". W dałszej czę 
ś c j  swego dopisku redakcja Przeglądu wypowia 
da drugie, również najzupełniej słuszne zdanie, 
iż „dziennik katolicki musi być stanowczo bezpar 
tyjny". Pogląd ten — jak oczywiście spodziewać 
się trzeifa było — nie został przez wszystkich u 
znany. I lak p  C Dechicki nietylko jest zdania, 
że koniećznein jest iżby katolicy opierali się o 
pewną, zwartą organizację polityczną" ale nawet 
wskazuje, które z istniejących obecnie stronngdw 
politycznych najlepiej się jego zdaniem do tego 
nadaje!

Jak szydło z worka wy łasi' tu właśnie i ta 
partyjność, przed którą tak słusznie redakcja 
Przeglądu Kat. przestrzega swych czytelników i 
to ciągłe mieszanie się religji do polityki, które 
jest tak zakorzenione w Polsce. Pod tym wzgię. 
dem pozwolić isobie musimy na małą dysgresję 
pzrypominając, że Stolica Apostolska niezmiernie 
wyraźnie i jstanowczo potępia pyzy każdej nąda 
rzającej się sposobności lego właśnie rodzaju po 
stępowanie, a zwłaszcza ze strony duchów ień 
strwa. W ostatnich paru  tygodniach, aż trzy ra 
zv na Jen temat Rzym się wypowiedział, z tego 
dwa razy ustami samego Ojca Świętego, a miano 
wicie raz cło pielgrzymki studentów włoskich —= 
a drugi raz do pielgrzymki kapłanów) wjosk'cli.
■, Do pierwszych powiedział między innemi 
Pius 11: „polityka wogó>e, polityczne jwalk, i po 
lityczne partje (wszystko to dobre jest dla polity 
ków — nie powinno to być i być to Uje może 
celem czy zadaniem zorganizowanej A'kcji Kato 
lic kie i" i dalej „polityka jako taka nie jest celem 
czy zadaniem Wkcji Katolickiej, zadaniem jej ,w 
tej dziedzinie jest pokazywać katolikom, jaki ma 
ją najlepszy* użytek z polityki robić". Do ks ęzy 
zaś przemówienie swe zakończył Papież następu 
cym znamiennym zdaniem. „Dlatego to też do

wszystkich tarć o kompetencję do wszystkich róż 
nic poglądów, do wszystkich walk czysto party j 
nych i politycznych — tak, jak są one dziś 
na świecie prowadzone ~ * do nich wszystk;ch za 
stosować trzeba te słowa Apostoła: nemo militans 
Dco implicai se negotps saecuiaribus".

Trzecią w tym samym duchu wskazówką był 
list kardynała sekretarza stanu do episkopatu 
Włoskiego. Powołując ;się na orędzie kardynała 
I aurenti z lutego b.r wyraźnie stawja on zasadę: 
„jest wykluczonem, iżby kapłan który spełnia 
boskie posłannictwo powszechnego m iioserdzia 
i pokoju był jednocześnie w) jakihikolw'ek sto 
pniu człowiekiem partji". W  końcu zaś wzywa 
wszystkich biskupów, ;aby zechcieli „ dopilnować 
by wszyscy księża ich djecezji me wykluczając 
zakonnikowi trzymali !się poza ptpityką i stali po 
nad wszelkiemi partjam i a przedewszystkjem, aby 
przestali być współpracownikami partyjnych or 
ganów* prasy". t ;

Powracając- jednak do interesującej nas dy 
skusji na temat dziennika katopekiego niepodo 
bna nie przytoczyć paru  wyjątków z doskonałego 
artykułu p. J 'Czarneckiego, w. Przeglądzie Ka 
lolickim. Konstatując |na wstępie, że w Polsce jest 
tylko 6 proc, ludności katolickiej p  Czarnecki 
próżno doszukuje isię „nuty katolickiej" w; na 
szvm życiu prywatne m i pub licz nem. Co do te 
g<6 ostatniego tak pisze:

A’ życie publiczne! Jego wyrazie c» kie 
równik — prasa! Prasa narodowa — co u nas 
zbyt pochopnie, a przeto bałamutnie utożsamia 
na jesi z pojęciem prasy katolickiej! Czyż mam 
tu znów) cytować długą a obciążającą litanję fak 
tów wyraźnego kolidowania opinj; tej prasy wi 
różnych żywotnych sprawach, z ewangielicznym 
duchem katolicyzmu? Przypominamy sobie, jak 
najpoczytniejsi publicyści — WisUewski, Pień, 
kowski z Gazety Warszawskiej, Nowaczyński z 
Rzeczypospolitej, ściągali zupelnje zasłużone gro 
piy oburzenia ;ze strony Przeglądu Powszechnego 
(Kraków:) i ‘Przeglądu Katolickiego za jaskrawe 
naruszanie nietylko już zasad katolicyzmu, ale 
poproslu norm etyki. Lecz ci panowie reprezeiK 
towiali 100 procentową polskość. Dlatego też, gra: 
jąc na nucie rozbudzonego instynktu nacjonalisty 
cznego — znajdowali posłuch wbrew: głosom’ 
zrównoważonego katolicyzmu. T to się nazywa, 
że w1 Polsce rządzi zdecydowana opinja katolicka, 
że prasa polska jest katolicka, ponieważ jest na 
rodowa.

Trzeba sobie wyraźnie powiedzjec — w. Pol 
see katolicyzm :musi przystąpić do ofenzywy w 
celu odzyskania wpływów, należnych mu z Wyż 
szej natury jego etyki. Bo cóż tu  ukrywać, że p ra  
wo religji panującej zdobył sobie katolicyzm, 
przy udziale obozu narodowego —■ tol prawda —* 
jednak nie przy wyłącznej myśli o tej jego ety 
cznei wyższości. Rachuby czysto ludzkie prały 
tu  poważną ja może decydującą rolę. I  zresztą
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S t y l o w y
U  WYŚWIETLA *  
od dziś i dni następnych 

obraz p. t.

M iss B e r y li Kaprys miliardera
_ .  „ .  . _  .    v  -  -  dramat egzotyczny w 6-ciu aktach - -

z  LYĄ MARĄ i ERICK KAISER TIETZ » " > "  m m w e t
Początek w dni powszednie o godz. 6-30, w soboty i niedzielę o godz. 5-ej, ostatni seans o godzinie 9-30

Skład J. BIG ELEIZEN Skład
f u t e r z dniem 4-go listopada r. b. został przeniesiony 

. .  .*. z ulicy Browarnej Na 3, na ulicę .*.
f u t e r

W rocław sk a  23  I 
p ie r w sz e  p ię tro  |

Wrocławską N£ 23 - I»sze piętro
(nad sk ła d e m  obuw ia p. D rygasa).

O czem zawiadamiając polecamy się łaskawym względom Szanownej Klijenteli

/ .
T ele fo n  fh  159. W rocław sk a  &3 

p ie r w sa e  p ią tro

XX'.

SALA TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO
W piątek dnia 7-go listopada wystąpi znakomity autor, kompozytor smętnych piosenek pierota

ALEKSANDER W E R T Y Ń S K I
Początek o godz. 8-30. Bilety od 1,50 gr. do 7 zł. są do nabycia w cukierni W-go p. Mayera

nic dziwmy się. Polityka, cały szereg innych cizie 
dzm  życia, fstjoi dzjś, jaki i dawniej poza nawiasem 
wpi\\vóv7. katolicyzmu!

Ecclcsia m iiitansl To hasło musi przewodzie 
prawdziwym katolikom  w  ich sprawie stworzenia 
sobie trybuny dziennika dla katolicyzmu! Ka 
tołicyzm bez zastrzeżeń; bez a keen/u na słowie 
nacjonalizm, bez oglądania się za interesem de 
m okratycznym  mas robotniczych.

Pomimo pozorów potęgi, katolicyzm w Pól 
see musi przystąpić do gruntownej restauracji 
odnowienia duszl

Do słów tych p. Czarneckiego komentarzy 
żadnych nie potrzeba. Choć słow a te są skąd 
inąd może i przykryty i sm utne i może naw et i 
n iepokojące — isą one jednak prawdziwe, a zatem 
pożyteczne, więc dobrze i szczęśliwie się. stało, że 
je au to r napisał, a  Przegląd Katolicki wydruko 
wal. Zresztą w poglądach swych autor zupełnie 
odosobniony nie je st i iliość ludzi myślących tan 
jak  on, stale się zwiększa. Charakterystycznym! te 
go dowodem jest'artykuł księdza P. Krysiaka na 
len sam temat. Jest to nawet raczej spowiedź niż 
artykuł, lecz tak dosadnie m alująca nasze stosun 
ki w Polsce, że podajem y ją  nieomal w całości

Od trzech lat, odkąd powróciłem z bolszewji 
pisze zawsze w Przeglądzie^ iKatolickim ksiądz 
K rysiak — byłem stałymi i powiem gorliwym czy 
telńikicm  Gazety Porannej, ukochanej Dwugro 
szówki znajdując w mej, tak  m i się dotąd zdawa 
ło, wszystko to, co pojęciu m em u jaką być powin 
n a  Polska, w zupełności odpowiadało. Nie zraża 
ły mię głosy przeciwników, z których jedni za 
rzucają jej skrajny , specyficznie „endecki ‘ ua 
cjonalizm, drudzy braki pod względem katolicko 
ści; mnie, którym  zakosztował wszystkich rozko 
szy urzeczywistnionego w Rosji internacjonaliz 
mu, nac jonalizm  jej wydawał mi się zbyt bladym  
zaś zdarzające się jej od iczasu do czsu mniejsze 
lub większe grzeszki w dziedzinie religijno ko 
ściclnej; traktowanem , dość pobłażliwie. Juściż 
medopuszczalnem to były w piśmie narodowem, 
a zatem i katolickiem lapsusy, ale cóż, kiedy, in 
nego poprawniejszego nie było.

Słowem, ze wstydem teraz to wyznaję, br i 
ku dziennika katolickiego zbytnio nie odczuwa 
łem sądząc, że  przecież tak poczytna „Dwugro 
szew ka' zadanie to poniekąd jako tako spełnia.
1 nie Wiem, jak długo w lakiem usposobieniu do

gazety, z którą się zżyłem, bym trw ał, gdyby nie 
feljeion, zamieszczouy w  niej z dnia 23 września 
b.r, „pod ciekawym tytułem: Infuła f korona" 
podpisany inicjałam i W. F, w którym m orderca 
św Stanisława Szczepanowskiego, król Bolesław 
Śmiały przedstaw ia się, jako m onarcha vnad wy, 
raz recerski i posłuszny syn Kościoła'1, sojusznik 
Papieża Grzegorza 7 i wierny wykonawca w pań 
stwic swem jego reform , biskup zaś krakowski, 
jako przeciwnik tych ostatnich (sic!), przyjaciel 
Niemców: i Czechów, wreszcie buntownik, który' 
zam knął się !w obronnym  kościele na Skałce i 
zwyciężony, tani zginął w chwili odpraw iania 
ćstjmiegMszy* Tego już za wielu — z oburzeniem  
głośno powiedziałem isobic i iw tejże chwili napi 
sałem <lo redakcji z oświadczeniem, że odtąd 
„Dwugroszówki" do ręki nie wezmę.

Do tejizaiste confession d ‘un enfant du sicćłe 
też kom entarzy chyba nie potrzeba. Mówi ona sa 
m a za Siebje i o wiele więcej niż wszystko co bv 
się dało o m ej napisać. ,

T E L E G R A M Y .
Wybór* p rezy d en ta  S ten ó w  

Z jed n oczon ych .
‘W IEDEŃ, 5. ,Neuo Freie Presse donosi z. 

■Nowego Jorku: W ybory skończą się o gdz, ii 
wieczorem. Wyniki' ostateczne podane będą do 
wiadomości Europy dopiero w czwartek rano. 
Najwyższa na świecie wieża stacji iskrowej Woj 
word Buddi poda ostateczne wyniki za pomocą 
sygnałów świetlnych. Każda z partji będzie miała 
osobne światło. U rny wyborcze będą strzeżone 
przez oddziały policjantów.

S ch w y ta n ie  sz p ie g ó w  p o lity czn y ch  
w  Łodzi.

LODŹ. 5. W związku z podaną przez nas w 
dniu wczorajszym wiadomością o ujęcm szajki 
szpiegowskiej w ŁJodzi, donosimy i nieco szczegó 
łów uzyskanych ze źródeł m iarodajnych.

Otóż organa policji politycznej oddawna 
zwróciły uwagę na dwóch „niebieskich ptaków1* 
których tryb życia wydał się bardzo podejrzą 
ny. ” i

Scisia obserwacja ustaliła, iż obvdwaj pane 
wie ci znajdują się tw* kontakcie z sąsiednieani 
mocarstwam i.

Praca ich na terenie łódzkim nie pozostawia 
ła już żadnej wątpliwości, co do swego założenia 
i celu r

Niezwykle ostrożni w działaniu, jak zostało 
ustalone W długim okresie ich Siedzenia, nie pbsif 
kowali się osohami trzecie mi i nie angażow ał 
do tak delikatnej „pracy" pomocników.

Policja, m ając wreszcie niezbite dowody ich 
zbrodniczej działalności, aresztowała „przyjaciół* 
i osadziła w więzieniu.

Jednym  z nich Jest baron von Holstein, a 
drugi były kapitan arm ji rosyjskiej Dymitry Gon 
czarów obydwaj znani na bruku łódzkim dżentel 
meni.

Policji politycznej należy połowu pogratit
Łcwać:

Pierwszy z nich pan baron Stahl von H o1 
stein pracow ał na rzecz Niemiec, a drugi na 
rzecz Rosji sowieckiej*

R eym ont o trzy m a  n agrod ę  Nobla.
*

SZ1 OKHOLM, 5. Ostatecznie zdecydowano 
ze tegoroczną nagrodę Nobla z dziedziny litera 
tury otrzyma W ładysław Reymont.

Za odm ow ę p r z y ję c ia  w yzw an ia  p o s e ł  
M iedziński z e lż y ł  p o s ła  R ab sk iego .

* i

WARSZAWA, 5. „K urjer Czer donosi: W 
związku z jpdmówienjem przez posła W ładysława 
Rabskiego przyjęcia wyzwania ze strony posła 
Miedzińskiego za artykuł, zamieszczony w „Kur 
jerze W arszawskim " przeciwko kilku posłom  z 
klubu „W yzwolenie" z powodu wniesienia in ter 
pelacji w sprawie konfiskaty tygodnika „W yzwą 
fenie Ludu", krytykującego działalność H  Sienkie 
wicza — doszło w Sejmie o godz. 12 w południe 
do czynnego starcia między obu wymienionymi 
posłami.

W głównym kuluarze gmachu sejmowego 
wiodącym do sali posiedzeń, stali obok siebie 
pp'. Miedziński i Kością łkowski W chwili, gdy mi 
n n  ich przechodził pos. Aabski w »wjrystw!ie* 
pes. ks Nowakowskiego, odezwał się glośnó p  
Miedziński: i

Ł
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ASTA NIELSEN
Ctou

sezonu

wystąpi TyLKO 3 DNI, w słynnym  

6-cio aktowym cyrokwym wzrusza- 
—  jącym dramacie pod tytułem —

N
progi*!

KARUZEL ŻYCIA
irami Przyflody .pięknej raaincurzvsiki i jej męża w kabarecie - 2 autowa farsa.

C l o u
s e z o n u

Ha pierwsgy seans wszystkie miejsca I złoty.

Nad
prognai

— Oto jest ten szubrawiec Rabski!
Słysząc to p. Rabski rzucał pod adresem p

Miedzińskiego jakieś Isłowo obelżywe, na co p. ;Mic 
dzińsk) odpowiedział policzkiem.

J’ Rabski rzucił się na przeciwnika z podnie 
sienenu pięściami.

Poseł 'Miedziński chronjąc się przed uderze 
ńicm wymierzył posłowi Rabskiemu drugi połi 
czek.

Zaalarmowani hałasem posłowie, znajdujący 
się w kuluarach, podbiegli, by rozdzielić obu 
przeciwników.

Po chwili kiedy zaczęło się uciszać poseł 
Rabski zawołał; ■ ,

— Zastrzelieby go należało!!
Poseł Miedziński wyjął w odpowiedzi rewol 

wer, wołając: i
— Spróbuj!

Wstrząsająca ta scena wywołała wielkie po 
ruszenie. Licznie zgromadzeni posłowie zdołali 
rozłączyć obu przeciwników. Posła Rabskiego 
uprowadzono wgłąb sali posiedzeń, a poseł Mie 
dziński w towarzystwie posła Kościałkowskiego 
udaI się do kuluarów': bufetowych.

Tego p. Grabski nie przewidział!
Ł’ODZ. 5. Na wczorajszem posiedzeniu korni 

sji statystycznej, odbytem w wydziale statysty 
cznym nn Łodzi ustalono wzrost drożyzny za 
miesiąc październik br. o 7 proc ,

’Artykuły żywności podrożały o 55 do 6 proc 
odzież o 1 proc. <

W posiedzeniu komisji w zięli udział przedsta 
wiciele związków robotniczych i przemysłowych.

Straszna katastrofa  lotnicza 
w Gdańsku.

GDANSK, 5. O godzinie 9 rano w porcie 
tolniczym w Gdańsku wydarzyła się straszna ka 
tastrofa łitnicza. •

pasażerski linji E. A G  (ATlgemeine 
fctcKti b-ital Geseilsćhaft ‘) przerobiony z wojsko 
w ego niemieckiego dwupłatowca płóciennego 
przez nasadzenie kabiny dla pasażerów strzaskał 
się przy lądowaniu wskutek tego, że sterówce nie 
wytrzymały zbyt isilnego naporu wiatru.

Aparat ten wiózł z Malborga do Gdańska 3 
pasażerów. Pilot Jacobs i wszyscy pasażreowie 
ponieśli śmierć.

Z rynku zboiowego,
IV ARSZAWA, 5. Tendencja dla żyta, psze 

nicy, jęczmienia na giełdzie towarowo zbożowej 
w dniu '4 hm. utrzymała się nadaj bez zmiany ‘ 
Przy dostatecznem zaofiarowaniu robiono ógra 
niczonc tranzakęje, z powodu braku gotówki. Ce 
m  ny tc gatunki zboża utrzymały się z dnia po 
pt ;.ulniego. Podaż owsa zwiększyła się. i wskutek 
leg* wytworzyła się tendencja zniżkow a. Płacono 
Iw dniu wczorajszym za dobry owieą o 1 żł. mniej 
niż dnia poprzedniego tj. 22 żł — 23 żł za 
kwintal loco stacja załadowawcza.

KRONIKA
o POŚWIĘCENIE POMNIKA! NA GROBIE
s . P m a jo r a  w a l t e r a

W poniedziałek na cmentarzu powązkow 
skim w Warszawie odbyło się uroczyste pośw.ę 
cenie pomnika ma grobie jednego z bohaterskich 
oorońeów Warszawy w 1920 roku ś.p majora 
Waltera b. dowódcy 29 pułku strzelców Kan 
Pt) odprawionem tnabożeństwie w kościele pa  
wązkowskim. b y ły  kapitan 29 pułku strzl Kan. 
ks. kanonik Wesołowski dokonał poświęcenia 
pomnika, poezem w  krótkich słowach podniósł 
niespożytfc zasługi m ajora Waltera, dla jego u 
kochanego pułku. /  .

Zdobycie brawurowe Jednej z ważniejszych 
pacówek pod Radzyminem, wieś Mokre yprzez 
ś.p m ajora W altera z 29 pułkiem w pięknych sło 
wach przypomniał zebranym inspektor irrmji '2 
jenerał broni Żeligowski.

W imieniu kolegów najbliższych przemawiał 
obecny dowódca 29 pułku strz. IKan ppulk Ra 
da, poezem brat zmarłego podziękował w ser 
decznych słowach korpusowi oficerskiemu za u 
fundowanie pomuika oraz za pamięć o bracie 
bohaterze.

-  ZGON NA STANOWISKU.
Dowiadujemy się, że w dniu 3 hm. został za 

bity na kresach strzałami rewolwerowymi jeden 
z dzielniejszych policjantów kaliskich, który 
przed paru dniami "udał się tam na służnę.

-  ZGON KAPŁANA.
V,1 niedzielę tin. 2 bm zmarł w Włocławku 

b. proboszcz paraf ji Iwanowice ś p  ks Jan Knorr 
Pogrzeb odbył się we Wtorek 4 bm. Zmarłv po 
chodził ze Stawiszyna i uczęszczał do szkół Ka 
liskich

-  TEATR „MIRAŻ" siara się być zawsze 
aktualnym i z tego powodu na trzy dni sprowa 
dzit zdjęcie z uroczystości pogrzebowych Sienkie 
wicza, poczynając od Fevey, gdzie wielki pisarz 
zm arł i kończąc na Warszawie. Zdjęcia są Dar 
dzo dobrze pód względem technicznym i wybór 
nie przedstawiają hołd nie) tylko Polski lecz naro 
dów dla niezapomnianego pisarza, który hartował 
dusze i uczył miłować Ojczyznę. Nic dziwnego 
zatem, że teatr, przez sobotę niedziele i ponie 
działek zapełniały tłutny widzów.

-  2 TEATRU.
Na wczorajszym przedstawieniu ,,Wiery Mir 

cewoj“ mieliśmy możność podziwiania całego 
zespołu artystów  teatru Narodowego Sala wy 
przedana do ostatniego miejsca — publiczność 
bardzo serdecznie witała sympatycznych gości.

Obszerne sprawozdanie w następnym numerze.
-  UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW.
Opracowany przez min. spraw wewnętrż 

nycłr projekt rozporządzenia p. prezydenta Rze 
czy pospolitej o dostosowaniu płac członków za 
rządów i pracowników komunalnych do płac 
pracowników państwowych pozwala na dodatek 
komunalny w wysokości 20 proc., jednocześnie 
jednak zgadza się na przyznawanie starostom, 
jako przewodniczącym sejmików 50 proc.

-  ZNANY ZAKŁAD KUŚNIERSKI n. Bi 
geleizena, który przed wojną znajdował się w sta 
rym Rynku i uległ zupełnemu rozgrabieniu, o 
becnie od 4 listopada przeniesiony został na idi 
cę. Wrocławską Nr. 23, 1 piętro i będzie prowa 
dzeny przez wykwalifikowanych fachowców.

-  WARSZAWSKI TEATR NOWOŚCI W 
KALISZU.

W czwartek, dnia 13 listopada rb. w wstąp i 
gościnnie warszawska operetka teatru „Nowości" 
pod. dyr Wł Szczawińskiego z głośną operetką 
E Kał,mana „Hrabina Mąrica" Zespół liczy 48 o 
sób łącznie ż chóram i i baletem W głównych ro 
lach wystąpią pp. W Dobosz 'Markowska (hrabi

na Marica) Hel Kamińska, J. Łaszczyk Boi Wie 
rzejewski Mar. Domosławski (który reżyserował^ 
.!. Sendecki, M Dowmunl i imii Orkiestra w las 
na pod batutą dyr. Stan Nawrota Prześliczna a  
pclelka oraz znakomity zespół, wytworne kosiju 
my, tworzą wyborną całość, godną stołeczne i a  
perełki. “

Niezawodnie operetka będzie miała wielkie 
powodzenie, gdyż sądząc z krytyki pism warszawa 
.skicli osiągnęła największe powodzenie z  dolycłi 
czasdwo wystawionych operetek. Tem bardziej, 
ze wspomniana operetka wystawioną zostanie w. 
Sali Świetlicy 29 pułku Strzelców Kaniowskich 
która to 'w ostatnich czasach całkowicie została 
.odremontowaną i posiada wszystkie zalety praw 
dziwęj sali koncertowo teatralnej.
w ił wcześn êJ bMłżna nabywać w. cukierniW * . Mayera
rr ~  KONCERT LUDWIKA I JAKO BA 
IIO LCMANO W.

Nie myliliśmy się, przepowiadając czwartko
wemu koncertowi pp. Ludwika i Jakóba Holcnta 
nów powszechne zainteresowanie. Z obowiązku 
dziennikarskiego przypominamy tej części pu 
uliczności, która jsię jeszcze nje zdecydowała że 
koncerty tego rodzaju nie powtarzają się co 
dzień, me należy więc przepuścić sposonności 
przeżycia wrażeń artystycznych, niepowszednich.

-  ZE STAROSTWA.
^  ,d,11; 8 listopada rb przyjeżdża do Kalisza 

Wojewódzka Komisja Samochodowa i Egzamina 
C~ i A która urzędować będzie w Starostwie

Właściciele samochodów i motocykli, które 
do tej pory nie są zarejestrowane oraz osoby, 
pragnące ppddać się egzaminowi szoforskiemu, 
zeclicą zgłosić się w: Starostwie (pokój Nr. 621 
we wskazanym dniu o godz. 10 rano j

. rc-zT; P0ETA’ s e r g o  KURULISZWILI W KA

.,Gruzja walcząca" i ,Turcja". \
Dn. 13 i 14 listjopada rb o godz 8 wiecz zna 

ny poetja i patrjota gruziński Sergo Kuruliszwifi 
red. „Głos Wschodu" wygłosi dwa aktualne i cie 
kawc odczyty „Gruzja Walcząca" i Turcja", oba 
ilustrowane 200 przezroczam i,

Sergo Kuruliszwili jest Prezesem Klubu Gru 
zinsko Polskiego w Warszawie, założycielem „To 
warzyslwa Przyjaciół W schodu" Izby handlowej 
o ! .  ureckiej, inicjatorem i .twórca zbliżenia 
ło tsko Gruzińskiego oraz Polski z innymi uara 
dam. Wschodu.

Dziś, kiedy naród gruziński prześladowana 
walczy, sympatja świata cy wilizowanego je t pa 
strome tego dzielnego narodu. Polska, która sa' 
ma przeżyła długą niewolę, rozumie, bói “i roz 
pacz. bratniego narodu

Narody bohaterskiego Kaukazu walczą o wo» 
ivosc. Liga narodów i Europa kupiecka milczą 
i bezwstydnie handlują bogactwami Kaukazu.

Poza Kaukazem W ęzły przyjazne łączą nas z 
odrodzoną Turcją, która nigdy nie uznawała roz 
kicm>W **esl naszYm wiecznym sojuszni

1 alrjotyczny Kalisz niewątpliwie wypełni po 
brzegi salę odczytowy, aby tym zadokumento 
wac braterstwo polsko gruzińskie.

N ie wątpimy, że zarówno, osoba prelegenta, 
znanego przyjaciela Polaków, jak i tymaty odmy 
Iow tak ży wo nas obchodzących, temat o wał 
kach bolialerskiej Gruzji, ściągną tłumy słucha 
czy i ze odczyt o Gruzji stanie sję wielką manite 
stacją polską, wyrażającą sympatje naszę narodo 
dowi Gruzji.

Niech nikogo nie zabraknie.
— ZYCIE URZĘDNICZE.
Opuścił prasę 2gi zeszyt „Życia urzędnicze 

go , który zawiera cały szereg artykułów nadzwy 
czaj aktualnych, a zwłaszcza wskazówki w  spra 
wie egzaminów urzędniczych. Adres redakcji ’ 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 67
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W Dżungl i  K o c h i n c b i n y
54) romans z  francuskiego.

U stąpił wtedy i p rzesta ł szturmować; a wów 
jczas p rzyjrzała  |się p|rzy świetle ;tak| dobrze, jak  d i 
gdy, twarzy jego i widziała każde drgnienie je 
go rysów;. Tyle w niej było namiętnej czułości i 
pokornego poddania, że nie mogła oprzeć się 
w zruszeniu i (uczuciu litości d la  tej istoty tak  róż 
Hej od isiebie, k tó rą  jednak pod! wpływem miłości 
dla niej, s taw ała  się coraz bardziej czjowiekiem,. 
Przeciwi temu to wzruszeniu, bron iła  sję teraz, po  
w taczając przez łzy: I , i
. i— To straszne! Tak, to było strasznel

Piotr, który pow stał z tłumioną wściekłoś 
c ią  przem ierzał krokam i celę, opam iętał się Teraz 
i  usiad ł przy niej!. Zrozumiał wreszcie, jak  skoła 
Daną była i bezmiernie znużoną, jak  potrzebowa 
ta opieki i oparcia. s

r— Nie piyśl o tem1, skarbie m ój, nie myśl o 
tych  rzeczach, Jestem przy tobie kochanie, m aleń 
stwo moje, kochanie najmilszeI

U jął p raw ą jej rękę i całował po kolei śinu 
kle jej paluszki; na jednym z  nich błyszczał 
wciąż sygnetowy pierścień, który dał jej w dniu 
zaręczyn.. W anda ttuliła się do jego piersi i u 
ciszyła się, jak  dziecko spłakane,,.

Kocham |cięi — szeptała — Ciebie jednego. 
Zatonęli znów W swej miłości i Niedzieli tak 

dłagą godzinę..
Rawenna oparty  czołem o  kolumny, w pa try  

iwał się w puste korytarze. Słonce zaszło już*daw 
tnio i Imrok w ieczorny osnuwał ich,* W  m roku fyhi 
p łynął nieustannie hymn śmierci, który śpiewały 
naprzem ian dwie kobiety, ukryte w jednej ga 
lerji., Melodja ta nabierała dziwnie słodkiego 
zabarwienia, stała jsię dla dwojga kochanków ia 
kom paniam entem  dla pieszczot ich i wyznań.

‘— Przychodzą po nas — szepnął nagle Ra

wenna, odryw ająciczołood kolum ny..— Patrzcie!
2  ciemności (wynurzył się orszak zwożony z 

dziesięciu czarownic i  dziesięciu wojowników; 
kobiety niosły 'zapalone pochodnie. Dżinga kro, 
czyła na czele. ‘

!—■ Jesteście gotowi' — rzekł Rawenna, gdy or; 
szak stanął ;u drzw i celi..

'— O nie! Macie jeszcze godzinę czasu —- od 
rzekła spokojnie JDzinga.. — Przyszłam was od 
wiedzie.

— Odejdźcie! — rozkazała swym wojownikom 
i ująwszy jedną z pochodni, usiadła u wejścia 
do celi, przedzielona jednak od  swych jeńców ka 
minną kratą,. Nie ufała im! widocznie, a może 
czytała w. myślach Piotra, który chwilowo uczu 
w ał żądzę zduszenia za gardło te j kobiety, by raz! 
położyć kres zbrodniom jej i intrygom'.

— Pamiętacie Zapewne — mówiła^ kapłanka 
że tam na dole odwiedziliście mnie w m ojej cha 
cie. Przyszłam więc oddać wam, wizytę.. Wszak 
tak  się trnówi u  was,Takie: są zwyczaje w waszym 
świecie ? [

Jeńcy milczeli, mimo że Dzinga zdawała się 
oczekiwać na odpowiedź..

— Cóż td? Milczycie czy strach odebra ł wam 
mowę? — rzek ła  z jadowitemszyderstwerń.. —• 
Nie jesteście już ciekawi, nie zadajecie mi pytań?

’A1 cóż 'u licha moglibyśmy się jeszcze do 
wiedzieć? — (szepnął po francusku Rawenna..

Choć w yrzekł te słowa bardzo; cicho, ka 
pianka usłyszała go jednak'.

Co jeszcze możecie się dowiedzieć? Ależ nie 
wiecie dotąd taić, albo njc prawie. — przemówiła 
z pogardliwym uśmiechem1.. 1

Wszyscy troje skoczyli na  te słowa, Dżinga 
bowiem wyrzekła je po francusku, praw ie czys 
tym akcentem.. ’ i

Zauważyła icli Zdumienie* które pochlebiało 
jej widocznie.

— Tak — rzekła! po chwili' — znam wasz język 
i rozumiem 'go wybornie. Nie domyślicie się te

go oczywiście. N ie przypuszczaliście, byj jakaś 
półdzika starucha, żebraczka niemal, żyjąca wi
swej chałupie życiem, na poły  zwierzęcem, mogła 
m ów ić'tą sapią co wy m ową.. W yznaję, źe ułatwi 
ło mi to znakomicie wykonanie mego planu 
względem was, bo wszystko, co się wam zdarzyło 
jest dziełem mojej woli1:; /

M isjonarz zaciekawiony istotnie, postąpił 
krok ku niej.*

i— Co do mnie — rzekł, tym razem  po francos 
eku <*- nie zapoznawałem nigdy twej inteligencji, 
szkoda tylko, że używasz jej na  złe..

— AJ czy nie jesteś ciekawy, skąd ją  zae /ęrp  
nęłam? — m ówiła dalej Dzinga.. — Jakim  spo 
sobem nauczyłam  Isię nie tylko m owy waszej, lecz 
i w ielu innych wiadomości, które składają się 
na tak  zw aną cywilizację
; ;— Tak! tok!.W idzę, że zaczynam w as ińtere 
sować — ddHała widząc, że Rawenna przycisnął 
czoło do pkratow anych drzwi, aby lepiej widzieć
iaU

i— Byłam4 pewna, że wizyta m oja dogadza ci 
mówiła dalej kapłanka, zwracając się wyłącznie 
do Rawenny.'. — Znasz zapewne zakład wycho 
wawczy w  Sajgonie, szkołę dla dziewcząt anamjc 
kich, utrzymywaną przez wasze siostry zakonne. 
Tam spędziłam cztery lata, a potem  kształciłam 
się wyżej. Mała, dziesięcioletnia dziewczynka, 
k tórą  mieliście iza sierotę, znalazła przytułek wv 
waszym pensjonacie.,Nie był to przypadek, o nie! 
Dziesięcioletnia sierota była córką starego ka 
pJańskiego rodu  i' dziedziczką starych prawi i 
wiedzy. Z woli starszych oddana do waszej szko
ły, poznać miała mowę waszą i obyczaj, aby was 
lepiej zwalczać, a potem, gdym m iała lat osiemna 

iście. gdy mieliście m nie za swoją, poznałam  was 
lepiej jeszcze. Mówiono, że jestem piękną, •  ile 
piękną być może w' waszych brutalnych oczach, 
córka naszej rasy, starej, wytwornej rasy.. Mnie 
mano, że jak inne stanę się igraszką waszych' po 
żądań,. Lecz nagle znikłam. (D.C,N)
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FABRYKA OGRODZEŃ DRUCIANYCH

j .  s z c z e P i K f l
W KALISZU,

ul. Młynarska 9, (obok cmentarza) dom własny 
wykonuje wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu 
ocynkowanego jak to: ogrodów, parków, łąk, podwó
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy 
grzebalnych, jak również posiada stale drut kolcza
sty, skobelki, arfy do węgla i żwiru, materace do 
łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do okien i t. p
2083 CENY PRZYSTĘPNE.

Drzewo gruszkowe
zdrowe, z polnych dzikich gruszek (ulęgałek) kupimy.
Pioslm y zgłaszać się do PLDMOWNI, ul Szopena 27.

Zginęła książka wojskowa
wydana przez P.K.U. w Ka
liszu na imię Józefa Jago
dzińskiego rocz. 1885. 2194

.książka wojskowa
wydana przez Urząd gminy 
Godziesze na imię Michała 
Młynka rocz. 1899 2197

CIERPICIE NA PŁUCA?
więc

UFAJCIE LEKARZOWI
Jeżeli poważni lekarze przyszli 

do wniosku, że pewna metoda le  
czenia dała dobre wyniki, to  musi 
również i chory mieć do tego za 
ufanie. Chętnie przyślę każdemu 
swoją ciekawą książkę, która ob 
jaśni, jak regulować pokarmy i tem 
sam -m  pom óc lekarzowi, r y  siły  
organizmu w zm ocnić i prędko wy 
zdrowieć. Chodzi tu nie o  uniwer
salny środek leczniczy, lecz o  kie
runek metody wypróbowanej przez 
lekarzy,prowadzący do pożądanego  
celu — do odnow ionego stanu od
porności organizm u. < upełnie dar 
mo bez w szelk iego zobowiązania  
się  ze strony waszej otizym acie  
m oje objaśnienie. Lekarz wasz na- 
pewno zgodzi się  z tym nowym  
sposobem  regulowania pokarmów, 
uznanym przez wybitnych profeso
rów, jako znakom ity środek. W wa
szym  interesie leży więc natych
miast napisać pod niżej podanym  
adresem , a w ówczać będziecie mo
gli w każdej chwili być obsłużeni 
przez moje tam tejsze przedstawi
cielstw o.

GEORG FULGNER  
Berlin Neukfllln, Ringbahnstr. 24.

Abtlg. 562. 2180

Wynajmę zaraz

2 POKOJE 2
lub oddzielnie.

Al. Józefiny 12, m. 4 g . 1-4.
2198

Śl u s a r z
wykwalifikowany, obeznany 
z motorami na gaz ssany, 
potrzebny do fabryki Alfreda 
Fibigera, Górnośląska 102. 
Zgłoszenia od 8 rano do 5-ej 
po południu. 2185

MAJĄTEK
do sprzedania 7 i pół mor

gi z jednym budynkiem. 
W iadomość kolonja Bogda
nów, gmina Koźminek,
2196 p- Kurzajczyk.

Zginęła książka wojskowa
wydana przez Urząd gminy 
Ostrów-Kaliski na imię Igna
cego bzmaji rocz. 1885.

2199

. STENOGRAFJI v
wyucza listownie, szybko,, 
jaknajdokładniej (gwaran
cja.) Instytut Stenograficz
n y —  Warszawa, Mokotow
ska 39. Żądajcie obszernych 

bezpłatnych prospektów.
2156

Zginęła książka wojskowa
wydana przez Urząd gminy 
Kowale - Pańskie na imię 
Ludwika Mruka rocz. 1893, 
2202

at* at* atataearsv
Odciski, brodawki i skórę zgrubiałą na podeszwach ^  

bezpowrotnie bez bólu usuwa

„K L Ą W I O L” jf
Chemiczno - farmaceutyczn. laboratorjum 

y ,,Ap. K ow alsk i"  w Warszawie, ul. Miodowa JNfe 5. *£

n  a s*  acacat*

SPYTAJCIE SIĘ SW EG O  LEKARZA, a ten wam potwierdzi, że  
„FAGOSOL"

jest uznanym środkiem  przeciw chorobom  płucnym. Zalecany przez powa
gi lekarskie FAG O SO L leczy, Gruźlicę, Bronchit, Kas.zel, Astmę i K oklusz. 

Skład gl.ówny: HENRYK FUKS, Warszawa, Zórawia 4 a,
Żądać w aptekach i składach aptecznych.
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